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W Kanadzie mieszka około 300 tysięcy Polaków, co stanowi niecałe 
2% ludności tego kraju1. W tej liczbie kilkadziesiąt tysięcy Kaszubów, z 
których część już w drugiej połowie XIX wieku osiadła w okolicach dzi­
siejszego Wilna, Barry’s Bay, Round Lake, Killaloe, Madawaska, Whit­
ney, Combermere, Brudenell, Renfrew i Pembrokt w prowincji Ontario.

Na kanadyjskiej ziemi Kaszubi żyli w odosobnieniu, w buszu, wal­
cząc z żywiołem z większym jeszcze trudem niż w ojczystym kraju. Ale 
nikt ich nie wynaradawiał siłą, nikt nie prześladował ich mowy i wiary, 
a oni sami czuli się wolnymi ludźmi. Do dzisiaj zachowali swój kaszub­
ski dialekt i zwyczaje.

Imigranci kaszubscy stanowili element uświadomiony pod względem 
narodowym, wskazując chociażby na spisy polskich nazwisk w pięknej 
literackiej polszczyźnie znajdujące się w archiwum wileńskim2. Pod 
względem religijnym odznaczali się przywiązaniem do Kościoła i religii 
katolickiej. Z tego względu w prawie każdym większym skupisku pol­
skim powstawała parafia. Wkrótce po przybyciu do Kanady wychodźca

1 Podane „300 tysięcy P olaków ” w  Kanadzie, to jedna z około pięćdziesięciu  
grup narodowościowych w  tym  kraju. Chodzi tu o osoby polskiego pochodzenia, 
dla których określenia przyjm uje się rozm aite kryteria, jak na przykład pochodze­
nie od polskich przodków, posługiw anie się — choćby częściow o — językiem  pol­
skim, utrzym ywanie polskich obyczajów, przyznaw anie się do polskości, organiza­
cyjne zw iązki ze stow arzyszeniam i polonijnym i. Por. I. J o s t. Początki polskiego  
osadnictwa w iejskiego w  Kanadzie. W. „Folia Societatis Scientiarum  L ublinensis”. 
15:1973 s. 93; t a ż .  Osadnictwo kaszubskie w  środkow ym  Ontario. W : S tan  i po­
trzeby badań nad zbiorowościami polonijnym i. Pod red. H. K ubiaka i A. Pilcha. 
W rocław — W arszawa — Kraków 1976 s. 451-452.

2 R elacja ustna ks. W. Szulista. Por. W. S z u 1 i s t. Skąd pochodzą kanadyjscy  
Kaszubi. „Przegląd Polonijny” 3:1977 z. 1 (5) s. 190.



zaczynał kłaść podwaliny pod parafię, sprowadzał księdza, stawiał po­
czątkowo kaplicę, a później, gdy osada rozrastała się, budował kościół, 
niekiedy okazały, stanowiący dumę osiedla. Życie społeczne wychodźstwa 
polskiego, w tym  kaszubskiego, wiązało się z rozwojem parafii i działal­
nością duchowieństwa. Na tle parafii rozwijało się życie towarzyskie. 
W niej kształtowały się poczynania narodowe, powstawały stowarzysze­
nia i szkoły. Parafia była też czynnikiem ekonomicznym. Ksiądz infor­
mował oraz nadawał właściwy kierunek osadnictwu. Parafii polskich nikt 
jednak nie subsydiował, nikt nie wspomagał pieniędzmi przy wznoszeniu 
kościołów. Liczne kościoły zbudował osadnik własnymi rękoma. Świad­
czy to niewątpliwie o silnym przywiązaniu polskiego wychodźcy do reli- 
gii. A wydatki na budowę kościoła, zakup odpowiednich urządzeń i na­
czyń kościelnych oraz utrzymanie księdza nie były małe, tym bardziej, 
że parafię powoływała do życia niewielka grupa osadników, licząca oko­
ło 500 osób3.

Prawie od pierwszych dni tworzenia się parafii polskich powstał pro­
blem odpowiedniego ich obsadzania, bowiem dla chłopa z ziem polskich 
religia była czymś bardzo polskim. Emigrant z Pomorza czy Wielkopolski 
chciał, aby przestrzegane były polskie zwyczaje religijne, a pieśni śpie­
wane w języku ojczystym. Osadnicy dążyli ciągle do tego, aby księdzem 
w ich parafii był Polak. Nie zawsze jednak tak było. Parafie obsadzano 
księżmi z niemieckiego Zakonu Oblatów, którzy w działalności swojej 
ograniczali się do spraw religijnych4. Warto przy tym pamiętać, że pod 
zaborem pruskim rządy kościelne były dla Kaszubów ostoją rodzimej 
mocy w jakiejś mierze zdolnej przeciwstawić się zapędom obcej admini­
stracji. Kościół przeciwstawiał się dominacji kultury niemieckiej, księża 
zaś dzięki swojemu wykształceniu stawali w razie potrzeby w opozycji 
wobec urzędników pruskich. W Kanadzie opozycja duchowieństwa ka­
tolickiego skierowana była przeciw protestantom'.

Pod koniec XIX wieku przeważała emigracja z Irlandii. Do Kanady 
przybywali głównie katolicy i to spowodowało, że w prowincji Ontario, 
dotychczas anglikańskiej, przewagę uzyskała ludność katolicka. Taki stan 
rzeczy miał wpływ na utworzenie w 1882 roku Wikariatu Apostolskiego 
Pontiac z siedzibą w Pembroke. Dziesięć lat później Wikariat Pontiac

* R. M a z u r k i e w i c z .  Polskie w ychodźstw o i osadnictwo w  Kanadzie. War­
szaw a brw  s. 84-85; „W ychodźca” 1923 nr 33 s. 4; K. I c k i e w i c z .  W ydzieranie 
ziem i. Polonia w  Kanadzie. „Czas” 21 X 1979 s. 21.

* M a z u r k i e w i c z ,  jw . s. 87; „W ychodźca” 1925 nr 13 s. 6.
‘ Z. K o m o r o w s k i .  Doroczne zw yczaje św iąteczne K aszubów w  Ontario. 

W: Studia  polonijne. T. 1. Lublin 1976 s. 214.



przemieniono na diecezję Pembroke. Pierwszym biskupem został ks. Nar- 
cise Zephirin Lorrain -r- wielki przyjaciel Polaków'.

Dzieje poszczególnych parafii są równocześnie dziejami grupy ludzi, 
która do niej należy, która ją budowała i wraz z nią rozwijała się. Okręg 
Renfrew był terenem misyjnym założonej w  połowie XIX wieku diecezji 
Ottawa. W Renfrew, Mount St. Patrick, Egenville i Pembroke istniały 
stacje misyjne, z których księża docierali do powstających osad kilka 
razy w roku. W najbliższej osadzie irlandzkiej Brudenell znajdowała się 
na cmentarzu mała drewniana kapliczka. Przybycie do Brudenell około 
50 rodzin kaszubskich było okazją do utworzenia tam regularnej parafii, 
która została erygowana w 1863 roku, a pierwszym proboszczem został 
ks. John McCormac (1863-1896). W 1870 roku ks. McCormac rozpoczął 
budowę dużego, kamiennego kościoła. O pieniądze u ludzi na dorobku 
nie było łatwo. Biedni osadnicy stawali jednak chętnie do pracy przy bu­
dowie kościoła, który jest wspólnym dziełem kaszubskich i irlandzkich 
katolików7.

Kaszubi nie posiadali w okręgu Renfrew własnego kościoła z pol­
skim księdzem. Rozumiał tę  potrzebę arcybiskup Ottawy ks. Józef To­
masz Duhamel i w- 1875 roku skierował do Brudenell dwóch polskich 
księży: Aleksandra Michnowskiego i Józefa Franciszka Ksawerego Spech- 
ta. Jak trudno było polskim osadnikom do tego czasu, ilustrują dwa prze­
kazy. Hieronim Kajsiewicz tak relacjonuje: „Dzieci już się pouczyły po 
angielsku. Niektórzy ze starszych mówią nieco po niemiecku. Ale nie­
którzy tylko po polsku mówią. Poczciwy 65-letni ksiądz irlandzki, mie­
szkający przy biskupie, który się nie może żadną miarą nauczyć po fran­
cusku, uczy się dzień i noc po polsku, aby mógł tych poczciwych ludzi 
(Kaszubów — przyp. K. I.) spowiadać”8. Relację Kajsiewicza uzupełnia 
list Tomasza Grabowskiego, drukowany w „Wiarusie” w sierpniu 1887 
roku, z którego wynika, że w okolicy tutejszej „osiadło już przeszło 200 
rodżin, lecż księdza polskiego nie mają jeszcze. Spowiedzi słucha ksiądz 
francuski za pośrednictwem tłumacza. Ksiądz trzyma spowiadającego za 
rękę, podczas gdy tłumacz zadaje pytania z rachunku sumienia. Jeżeli

* H. P i e p r z y c  ki .  Pierwsza polska parafia w  Kanadzie. „Z w iązkow iec” 28 
marca 1975 s. 10.

7 T e n ż e .  Stulecie osadnictwa Kaszubów w  Ontario. „Z w iązkow iec” 25 X I I 1974 
s. 43. ' :

8 Tamże. Por. W ilno  — najstarsza polska osada w  Kanadzie. „N asza Credit 
U nion”. M iesięcznik St. Stanislaus. V 1975 s. 8.



spowiadający się popełnił jaki grżech, to ściska kapłana za rękę. Znak 
ten rozumie się pozostaje niepostrzeżonym dla tłumacza”9.

Ks. Specht, który pochodził z Poznańskiego, postanowił zbudować 
kaplicę w centrum kaszubskiego osiedla, 6 mil na zachód od Brudenell. 
Jeden z osadników, Jan Narloch, przekazał na ten cel 50 akrów ziemi. 
Jeszcze w 1875 roku — jak podaje rocznik historyczno-statystyczny 
La Canada Ecclesiastique — kaplicę zbudowano. Rok 1875 uważa się za 
datę erygowania pierwszej polskiej parafii w Kanadzie. Natomiast do­
kument arcybiskupa Duhamela datowany 3 lutego 1876 roku podaje: 
„Dnia 30 ostatniego miesiąca stycznia poświęciliśmy dom, jako tymcza­
sową kaplicę dla Polaków w Hagarty. Ludność również zbudowała dom 
dla ks. Józefa Spechta, polskiego księdza, który z nimi zamieszka od po­
czątku marca i od tego czasu będzie ich proboszczem. Kaplica została 
poświęcona pod patronatem św. Stanisława Kostki”1*.

Ks. Specht nie przebywał wśród Kaszubów w Hagarty długo. Już bo­
wiem w 1876 roku zastąpił go ks. Tomasz Korbutowicz, który w parafii 
św. Stanisława pracował do 19 marca 1880 roku, a więc 4 lata. Wiadomo, 
że założył cmentarz, ulepszył kaplicę i plebanię. W arunki utrzymania 
księdza w Kanadzie były inne niż na ziemiach polskich. Ksiądz nie po­
siadał beneficjum ani stałego uposażenia. Żył z ofiar swoich parafian. 
Ofiary te były jednak niewielkie, gdyż osadnicy sami klepali przysłowio­
wą biedę. Z wykazów sporządzonych przez ks. Korbutowicza wynika, że 
tylko 24 rodziny opłacały księdza w wysokości 2 dolarów rocznie. Nie­
którzy nie mieli pieniędzy na chrzty, śluby i pogrzeby. Przypuszczać 
należy, że taka sytuacja była powodem opuszczenia parafii przez ks. Kor­
butowicza. Nie można jednak parafian posądzać o obojętność dla koś­
cioła. Ludzie żyli na swoich farmach jak na pustkowiu. Do stworzenia 
wspólnoty parafialnej dążył następca Korbutowicza, ks. Władysław Lud­
wik Dembski, który objął parafię w październiku 1880 roku. Jemu ka­
szubskie osiedle Hagarty Township zawdzięcza nazwę Wilno. Nazwa by­
ła początkowo umowna i dopiero nâ początku XX wieku stała się urzę­
dową11.

W Wilnie utworzono za zgodą biskupa Radę Parafialną, składającą 
się z przewodniczącego, sekretarza, skarbnika i dwóch kolektorów do 
zbierania opłaty na kościół, ustalonej według stanu zamożności gospo­

* W. K r u s z k a .  Historia polska W A m eryce .  Początek, w zros t  i rozw ój dz ie ­
jo w y  osad polskich w  Północnej Arneryce (w  Stanach Zjednoczonych i  Kanadzie). 
T. 11. M ilw aukee (Wisc.) 1907 s. 217.

10 P i e p r z y c  ki .  P icw sza  polska parafia  S. 10. Por. Wilno  — najs tar  za pol­
ska osada  s. 9.

11 P i e p r z y c k i .  P ierw sza  polska parafia  s. 10.



darzy. Biskup Lorrain ustalił budżet parafialny na 550 dolarów, który 
mógł być w razie potrzeby powiększony. Zarządził on odnowienie oraz 
ogrodzenie kościoła, plebanii i ogrzewanie kaplicy, a także wykopanie 
studni dla potrzeb plebanii. Zastrzeżono jednocześnie, że nowe inwestycje 
prafia może podjąć po wykonaniu wymienionych wyżej czynności. Dla 
podniesienia prestiżu Rady Parafialnej dokonano w 1888 roku nowych 
wyborów. Weszło do niej dwóch nowych poborców: Leon Etmański i Al­
bert Lechowicz. Pierwszymi radnymi byli Adam Princ, Jan  Burchart i 
Michał Janta. Po kilku latach pogorszyły się stosunki między probosz­
czem a częścią parafian. Dowiadujemy się o tych trudnościach z wizy­
tacji przeprowadzonej w 1895 roku. W czasie wizytacji w 1888 roku wy­
łoniły się nowe problemy. Kaplica okazała się zbyt mała. Biskup rozpo­
czął listę subskrypcji na budowę kościoła. W 1889 roku 189 rodzin prze­
znaczyło na budowę świątyni 846,18 dolarów. Subskrypcja trw ała do 
1891 roku i w tym czasie rozpoczęto budowę głównej nawy kościoła. Do­
tychczasowa kaplica miała służyć za prezbiterium. Ks. Dembski nie do­
kończył jednak swego dzieła. W 1892 roku opuścił swoją parafię i udał 
się do Brazylii12.

Po opuszczeniu parafii przez ks. Dembskiego dojeżdżali do osady 
przez krótki czas ks. P. S. Dowdall i ks. A. Baremans z Egenville. Para­
fia w tym czasie obejmowała także tereny dzisiejszych parafii Round 
Lake Centre, Barry’s Bay, Madawaska, Combermere i Whitney. Jeszcze 
w 1892 roku do Wilna przybył ks. Bronisław Jankowski. Dokończył on 
budowę kościoła i w 1895 roku biskup Lorrain dokonał jego poświęcenia. 
Wybudował też przy kościele nową murowaną plebanię. W 1895 roku 
staraniem ks. Jankowskiego wzniesiono drewniany kościół w Barry’s 
Bay, który był filią kościoła wileńskiego. Ks. Jankowski dojeżdżał do 
Barry’s Bay z posługą religijną dla zamieszkałych tam Polaków. W 1914 
roku Wilno wyłoniło z siebie parafię pod wezwaniem św. Jadwigi. Za­
łożycielem jej był ks. Piotr Biernacki, który od 1911 roku był wikarym 
w Wilnie. Z jego też inicjatywy wybudowano wkrótce kościół murowany, 
istniejący do dzisiaj. Za czasów ks. Jankowskiego nastąpił wzrost za­
możności i samodzielności gospodarczej osadników kaszubskich'’.

Codzienne życie Kaszubów w prowincji Ontario było ściśle zespolone 
z rokiem kościelnym. Była to także szansa dla podtrzymywania życia na­
rodowego i polskości wśród kaszubskich osadników. Duża w tym zas­

12 Tamże; Wilno  — najstarsza polska  osada s. 10.
13 K r u s z k a ,  jw . s. 210; B. S o c h a - B r z e s t o w s k i .  Społeczność K a szu b ­

ska w  Kanadzie.  London 1964 s. 0; t e n ż e .  W zruszające pam ią tk i  na Kaszubach.  
Ziemia kry je  prochy p ierw szych  osadników  polskich. „Glos P olsk i” 11 VI 1964 s. 3; 
P i e p r z y c  ki .  Wilno  — najstarsza polska osada s. 10.



ługa polskich księży: Józefa Spechta, Tomasza Korbutowicza, Ludwika 
Dembskiego, Bronisława Jankowskiego i Piotra Biernackiego.

Najwyraźniejsze ślady pomorskiego pochodzenia Ontaryjskich Kaszu­
bów zachowały się na starych cmentarzach w Wilnie i Barry’s Bay oraz 
w mniejszym stopniu w Round Lake Centre i Combermere, jak również 
w Killaloe. Stary cmentarz w Brudenell, pierwszej parafii pionierów, nie 
zawiera już żadnych oznak polskości, nawet w postaci nazwisk. Te os­
tatnie stosunkowo licznie występują w Wilnie i Barry’s Bay. Niektóre 
napisy na cmentarzach tchną jeszcze gwarą kaszubską. Oto ciekawsze 
z nich: „tu spoczywa Franciszek Rekowski, urodzoni 1897-1923”, „tu 
spoczywa Leon Kubiszewski”, „urodzieł sie”, „stary 25 la t”, „prosiemi
0 Zdrowaś Maria”, „pokój yego duszy”, „tu spocziwa Matilda Gutoska”, 
„rodzona 4 marca 1864”, „Józef Gutoski umarł w roku 1970”. Z tych 
starych cmentarzy uderza ubóstwo pionierów, a przede wszystkim — co 
dla nas najcennejsze — polski duch narodowy. Wszyscy Kaszubi w ogó­
le, a pierwsze pokolenie w szczególności, pozostało wierne Ojczyźnie do 
końca, pozostawiając skromny, religijny ślad swego istnienia. Duża w 
tym zasługa polskich księży14.

Imigranci kaszubscy nie byli analfabetami. W zaborze pruskim obo­
wiązywał przymus szkolny, poza tym języka polskiego uczono się z mo­
dlitewników i w nieoficjalnych szkółkach parafialnych. Wszyscy oni w 
kanadyjskich urzędach podpisywali się, posiadali umiejętność pisania po­
dań w języku niemieckim lub polskim, modlili się z modlitewników, któ­
re przywieźli ze starego kraju, a których pojedyncze egzemplarze zacho­
wały się do dzisiaj, niekiedy przepisane ręcznie. Ich wtórny analfabe­
tyzm był już zjawiskiem na gruncie kanadyjskim, gdyż w buszu do lat 
dziewięćdziesiątych XIX wieku nie było szkół. Przywiązanie do tradycji
1 obyczajów nie było więc ślepe, lecz świadomie kontynuowane w formie 
przeniesionej za ocean samoobrony przed wynarodowieniem. Do tego do­
chodziły takie cechy, jak upór, pracowitość i wytrwałość, które pozwo­
liły im wytrwać w swoim nowym kaszubskim światku i przechować re­
likty starej kultury regionalnej1*.

Szkolnictwa polskiego w znaczeniu istnienia odrębnych szkół pol­
skich, tak jak miało to miejsce w Stanach Zjednoczonych, nie było w 
Kanadzie zupełnie. Dzieci polskie uczęszczały do szkół publicznych. W

14 W.  S  z u  1 i s t. Z w ią zk i K anadyjskich  Kaszubów z  Diecezją Chełmińską.
„Orędownik D iecezji C hełm ińskiej” 1976 s. 392-393; t e n ż e .  Polskość kanadyjskich
Kaszubów. W: Studia  polonijne. T. 2. L ublin 1978 s. 343; S o c h a - B r z e s t o w s k i .
Społeczność s. 8-11; I c k i e w i c z ,  jw.  s. 21.

18 T. B o 1 d u a n. K aszubi w  K anadyjskim  Ontario. „Alm anach Polonii” 1979 
8. 181.



tych szkołach, w których pracowali nauczyciele — Polacy, możliwa była 
nauka języka polskiego. W szkółkach parafialnych natomiast nauczano 
religii, historii ojczystej i oczywiście języka polskiego. Na początku lat 
dziewięćdziesiątych XIX stulecia szkołę taką uruchomiono w Wilnie. 
Miała ona wielkie znaczenie dla oświaty okolic kaszubskiego osadnic­
tw a1*. W niektórych szkołach parafialnych zajęcia prowadziły zakonnice 
polskie17.

Zakładanie i prowadzenie szkół parafialnych w Kanadzie ograniczała 
stosunkowo niewielka ilość rodzin skupionych przy parafiach oraz usta­
wy prowincjonalne, dotyczące szkolnictwa, na mocy których tylko szko­
ły publiczne mogły korzystać z pomocy finansowej zarządów prowincjo­
nalnych. Wszystkie szkoły zakładane przez parafie utrzymywały się z 
własnych środków. Utrzymujący je nie byli jednak zwolnieni od płacenia 
podatków szkolnych, nakładanych przez prowincje. Poziom szkółek pa­
rafialnych oraz klas polskich w szkołach publicznych zależał od stopnia 
zainteresowania się, wykształcenia oraz poczucia narodowego księży i 
nauczycieli. Mimo niskiego na ogół poziomu nauczania, szkółki parafial­
ne były czynnikiem podtrzymującym świadomość polską wśród dzieci 
i młodzieży oraz osłabiającym postępy wynaradawiania18. Proces wyna­
radawiania się emigracji polskiej w Kanadzie był bardzo powolny. Pier­
wsze pokolenie wychodźców trwało przy polskości i nie wynaradawiało 
się wcale. Pokolenie urodzone już w Kanadzie asymilowało się bardzo 
wolno, szybciej w miastach niż w osadach wiejskich18. Proces wynarada­
wiania można było osłabić przede wszystkim przez obsadzanie parafii 
polskimi księżmi.

Główna fala emigracji Kaszubów w okolicach Renfrew zakończyła 
się w 1898 roku. Do tego czasu Kaszubi osiedlili się na obszarach dzi­
siejszego Brudenell, Wilna, Barry’s Bay, Round Lake Centre, Killaloe, 
Comberhere i Whitney. Niezbyt liczne grupy ludności kaszubskiej za­
mieszkiwały też w okolicy Otter Lake oraz Township Sabina nad Mc- 
Kezie Lake. Spisy ludności i statystyki diecezji Pembroke mówią o du­
żym skupisku polskim, liczącym około 120 rodzin, w Township Leslie 
pod Laurentydami w prowincji Quebec80. Nie ma jednak dokładnych 
danych o tej osadzie.

11 K o m o r o w s k i ,  jw . s. 209.
17 „W ychodźca” 1923 nr 35 s. 7-8.
18 Tamże 1925 nr 14 s. 2-3.
18 Tamże 1923 nr 37 s. 5-6.
*• P i e p r z y c k i .  Stulecie  s. 43; I c k i e w  1 cz ,  jw.  s. 21.



POLISH PARISH, CHAPLAINCY AND SCHOOL 
IN  THE LIFE OF THE KASHUBS IN ONTARIO,

IN THE LATTER PART OF THE 19TH CENTURY

S u m m a r ) »

Polish Catholic parishes played an im portant role in the life of the Kashubian  
settlers in Ontario. The Kashubs built their ow n Polish churches; their children  
attended parish schools, w hich  helped the young Poles to retain the feeling of their 
Polish  origin and to preserve their know ledge of the Polish language and history.

The every-day life of the K ashubian colonists w as connected w ith  the church year, 
w hich  also gave a chance to m aintain  Polish  tradition in  the comm unity. Rev. Jó­
zef Spechta, R ev. Tomasz Korbutowicz, Rev. Ludwik Dembski, Rev. Bronislaw  Jan­
kow ski and Rev. P iotr Biernacki have their great m erit in  it.

The m ain w ave of K ashubian im m igration ended in 1898. Several thousand 
K ashubians settled in  d ifferent colonies in the v icin ity  of W ilno and Barry’s Bay, 
in  contem porary Brudenell, Round Lake Centre, K illaloe, Combermere, Madawaska, 
W hitney, R enfrew  and Pem broke in Ontario province.


